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P i e r w s z y  ś n i e g

P o w ia ł w ia tr ,  
p o w ia ł  w ia tr ,
0 z iem prasną ł liści złotem, 
bagno przeskoczył z chichotem, 
s tukną ł w  szyby w ie jsk ich  chat 
C hłodny w ia tr ,
jesienny w ia tr ,  
na drzemiące po la wpadł.
Porozrzucać polne róże, 
poła szarym p o k ry ł  kurzem
1 da le j pogon ił w śuhat. >

a w  nocy spadt pierwszy snipg.
P o k ry ł  szarą, zżó łk ła  zieleń, 
pasmami świeżych rozbiełeń  
na uśpione j z iem i legł.
... p ierwszy śnieg

Hetzy TCUumoz

W l o d l F t w y
Nie wam m ów ić  m o d l i tw y  
ludzie z kam iennych wukuszów  
p o m n ik i ,
k tó re  czas kruszy.
N ie wam,
k tó rzy  rzucacie grom y po lem ik  
hasła na przetarg, 
lecz tym
co słyszą —  zboże śpiewa 
w czerwcu,
Co p rzyw arc i do z iemi 
Polskę noszą me w gazetach, 
lecz w sercach

N i e  „ S z t u k a  d l a  S z t u k ( “

Stawstaw- Qtze£ecki.

A m b i c j a ,  p r a c a  i  c o ś  J e s z c z e
M a l i c k a  i  S a w a s i  m ó w .  ą  o  t e a t r z e

Otwierają się drzw i garderoby, 
.na progu staje uśmiechnięta Ma­
licka z filizaneczfcą czarnej ka­
w y  w ręka. Z m iękkich fo te li, z 
poauszek, spod so lk i wyskakują 

'cztery  długowdose, białe jak mle­
ko, o  czarnych ślepkach terriery  
i z radosnym piskiem otaczają 
swą panią. Okrągły ruch ręk i: 
—  Moi. ulubieńcy —  powiada Ma­
licka. P iesk i są rzeczyw iście syro 
patyczne. Jeden z nich, Tra jan . 
wdrapuje się na moje kolana i 
p rzyjaźn ie m ruga ślepkami N a ­
tomiast siedzące na fote lu  obok 
stworzenie spogląda wyraźnie 
n ieżyczliw ie : —  „Księżniczka*1 —  
jest trochę zarozum iała — tłuma­
czy artystka.

Zaczynamy m ówić o  teatrze.
—  W  tej chw ili występu ję jako 

Candida —  śmieje się Malicka.
Odbywają się w łaśnie próby 

„Candidy" Shaw‘a. W praw dzie 
„M aria  Stuart" dopiero niedawno 
weszła na afisz, ale w  teatrze 
M alick iej o następnej sztuce my­
śli s ię  ju ż  podczas aktualnej pre­
m iery, d latego też sztuki są za­
wsze przygotowane starannie.

—  Co skłoniło panią, do w ysta­
w ien ia „M a r ii Stuart"?

—  Tęsknota za wielkim  reper­
tuarem. Chcieliśmy też pokazać, 
że można grać rzeczy wartościo­
w e nawet przy skromnych środ­
kach, jeś li tyK o  jest dobra wola. 
Po „M arii S tuart" grać będzie­
my „Candidę" Shaw‘a, potem da­
jem y „H am leta ", potem jest w 
planie sztuka młodegc autora 
polskiego...

—  „H am leta " zapow iedział już 
teatr Polski

— Tak. M yślę jednak, że tego 
rodzaju arcydzieła mogą grać 
jednocześnie dwa teatry. Porów ­
nanie może nawet być . bardzo 
ciekawe.

—  Chciałbym w iedzieć w 
czym leży tajemnica sympatii, ja ­
ką darzy W arszawa teatr pani.

—  Myślę, że nie ma tu żadnej 
tajemnicy. Po prostu pracujemy 
i mamy ambicje...

—  I  jeszcze coś —  dodaję —  
Zdolności.

W  garderobie z jaw ia  się Sa- 
wan. Roamawa potrąca o zasad­
nicze zagadnienia teatru.

—  Trudno mi m ówić — pow ia­
da Sawan —  o jak ie jś  zasadni­
czej, s  góry  wetkniętej lin ii re­

pertuarów Ej naszego teatru. Mu­
simy . dostosowywać się do po­
trzeb chw ili, mu: imy trzym ać rę ­
kę na pulsie życia kulturalnego ,

—  Czy sądzi pan, że ten „puls*1 
jest normalny, zdrowy?

—  Oczyw iście nie. T ea try  w ar­
szawskie w  ogóle nie pracują 
normalnie. T ea try  pryw atne ro­
bią, co mogą, ale trudno im iść 
par force p rzec iw  nastawieniu 
teatrów  T . K . K. T., które, za­
miast nadawać ton życiu teatra l­
nemu stolicy, dezorganizu ją je  ra 
czej. N ie  posiadają określonego, 
zróżnicowanego charakteru i nie 
wychowują publiczności. Skoki 
repertuarowe od „Jadzi wdowy*1 
do „Gałązki rozm arynu" są nader 
ryzykowne. W  W arszaw ie może 
istnieć teatr „bu lw arow y" z re­
pertuarem  w  stylu „Jadzi w do­
wy*1, ale musi też być teatr po­
święcony w ielkiem u repertuaro­
w i ■—  takim pow inien być teatr 
Narodowy. Rozporządza on sceną 
pomocniczą —  teatrem  Nowym  — 
która powinna stać otwurem dla 
m lodycń p isarzy polskich. T ea tr 
Mały pow inien być teatrem par 
excellence literackim .

—  Jak pan się zapatruje na 
stosunek teatru do aktualnych 
prądów i zagadnień społecznych?

—  T ea tr  powinic-n bezwzględ­
nie te prądy i zagadnienia od­
zw ierciedlać. Oczyw iście nie mo­
żna wymagać, aby im tylko po­
święcał swą działalność, teatr 
bowiem służy przede wszystkim 
sztuce, niemniej jednak musi iść 
z prądem chwili, musi reagować 
na te przem iany, które w  życiu 
społeczeństw zachodzą. Tyzeba 
przy tym mieć na uwadze sposób 
i silę, z jaką teatr do w idza prze­
mawia. Jako środek propagandy, 
może teatr zdziałać nie malo. 
Staramy się o tym pamiętać przy 
doborze naszego repertuaru.

—  Słyszy się ciągle narzekania 
na niedopuszczanie do głosu mło­
dych polskich pisarzy scenicz­
nych...

—  I słusznie. DaloPy się o tvm 
w iele pow iedzieć. Myślę, że nale­
żałoby przyznawać teatrom spe­
cjalne subwencje za wystawianie 
współczesnych s„tuk polskich 
Ożywiłoby to n iew ątp liw ie naszą 
twórczość dramatyczną. N ie  brak 
nam talentów, tylko środków. ,

Rozmowa przechodzi zwolna na

tematy bardziej osobiste M alic­
ka mówi o sobie. sćri**

—  Gd najm łodszych la t m arzy­
łam o teatrze. Pam iętam  z tych 
czasów', że moim najgorętszym  
pragnieniem  było, aby znało 
mnie dużo ludzi w  Krakow ie — 
tam się urodziłam i wychowa­
łam. Kształciłam  się W klaszto­
rze Ś-go Jana w  Krakowie, nie 
przeszkadzało mi to jednak taż 
w szesnastym roku wwstępować 
okolicznościowo na scenie. Sio­
stry zakonne były dla mnie tak 
dobre i wyrozum iałe, że nie bro­
niły mi tego. Zresztą z tego sa­
mego klasztoru wyszła słynna 
Mudrzejewska, tam również 
kształciła się Modzelewska.

—  Obecnie —  mówi M alicka —■ 
trzy  czwarte naszego życia po­
święcamy dla teatru. Pracujem y 
oboje z mężem z zamiłowaniem, 
mimo trudności

—  A  jak ie ma pani zam iłowa­
nia poza teatrem ?

—  Kaw i irn i i dancingów nie 
uznajemy, to też  nikt nas w  tego 
rodzaju lokalach nie w iduje. K o­

chamy oboje wi<eś, ja  przepadam 
za gospodarstwem wiejskim .

—  Wyobrażam w ięc sobie, ile  
trudu kosztowało panią wczucie 
się w  ro lę  „m ięczaka".

—  W  życiu prywatnym  — 
śm ieje się M alicka —  jak  mi się 
zdaje m ięczakiem nie jestem  Lu­
bię pracować, ale lubię nade 
wszystko spokój wTsi. Mamy kom­
pletnie urządzone mieszkanie w  
W arszaw ie, ale mieszkamy w  
domku campingowym w  lesie, w  
Aninie. Jeździm y tam autem po 
przeastawieniu. Sporty i lektura 
to poza 'gospodarstwem drugie 
m oje zamiłowanie, .

Dochoozi ósma. M alicka musi 
przygotować się do występu. Po­
kazuje mi suknię królowej Bo­
gato wyszyta perłam i i rubinami 
—  ciężko zw isa w  ręku. W aży 
p#rę kilogramow\

—  Jesteśmy bogaci —  śnfieje 
się M alicka —  te wszystkie 
„p e r ły "  i „ru b in y" są naszą w ła­
snością, ale też ciężkie to „bo­
gactwo**...

M aria Malicka w ro li M arii f  u a r t

m a l a r s t w o  z w i ą z a n e  z  ż y c i e m

R o z m c w a  z  J a n e m  Z a m o y s k i m
-trudno bedaj o w iększy para- 

. —  są malarze, którzy uzna-
is tawv za coś co się stanow­

czo
Wied:

tuż pTzeżywa. Możnaby po-
zieć w ięce j: muszą ju z być 

a'aize, k tórzy dążą do „ —  przeme-
| “Mia punktu ciężkości w plasty- 
, 2 Wystaw w różne dziedziny 
ycia bezpośrednio.
 ̂ z ^ednej strony nie ma chy- 
a sytuacji bardziej oderwanej 

realnego życia niż wystawa, a 
drugiej nie ma bodaj sytuacji,

chom i monumentom form ę i w y­
raz plastyczny. I  stąd wypływa 
cały jego  stosunek do tych zagad­
nień a współpraca malarza, rzeź­
biarza i architekta okazuje się ko­
niecznością.

A rch itek t nie może traktować 
m alarstwa i rzeźby tak, jakby to 
było coś co jest tylko dodatkiem 
do architektóry. Rzeźba i m alar­
stwo powinny stać się częścią 
składową architektury, bo to poz­
wala im w jaknajszerszym  stop-

słem jes t „Sztuka dla sztuki". 
Trzeba, abyśmy w yrw a li się z do­
tychczas obow iązującego szablo­
nu. M y możemy jeszcze zapocząt­
kować nowe m alarstwo monu­
mentalne. które zostanie na set­
ki lat, gdzie perspektywa długo­
trwałości zmusi nas do wysiłku 
i wydobędzie z  nas taką siłę, że 
obcy będą przyjeżdża li, aby obej­
rzeć to, co my u siebie tw orzy­
my.

N ie  pow inm śm y czekać, d  te 
■ prądy, które nas nurtują, p rzy j­

dą do naa jako rew elacja  z zagra­
nicy, a my utartym  zwyczajem  
będziemy dopędzać Europę.

I.
* * •

Jan Zamoyski wyszedł z  p ierw ­
szej k lasy p ro f T . Pruszkowskie­
go. Jest członkiem i prezesem 
„B ractw a  św Łukasza". Jest 
jednym  z  p ierwszych  przedstaw i­
c ie li „A rs  Christiana** i idei ja ­
ką „A r s  Christiana" reprezentu­
je.

Zamoyski jes t w  środowisku, 
które . dużą uwagę zw róciło na 
kulturę rzem iosła malarskiego i 
na solidny stosunek . malarza do 
pracy. M on ika to i z dużego po­
czucia odpowiedzialności za całą

działalność i doceniania zagad­
nień technicznych.

Zamoyski nie zgadza się z tym, 
aoy można byio żyć w  atm osferze 
banału i bezwyrazitości i jedno­
cześnie uprawiać sztftkę, w cał 
kowitym  oderwaniu od tego, co 
nas otacza*

N ie  chciałby, aby brzydicie do­
my i brzydkie wnętrza byty zbio­
ram i nawet pięknych dzieł sztuki, 
ale, żeby doora plastyka była 
częścią samego wnętrza. Bo to 
wszystko co r.as otacza św iadczy 
w łaśnie o praw dziw ej kulturze i 
prawdziwym  poziomie.

Ostatnio Jan Zamoyski w raz z 
Bolesławem  Cybisem m alował o l­
brzym i fresk  w  W ojskowym  In ­
stytucie Geograficznym  w  W ar­
szawie.

Fresk prezentu je moment w y­
znaczania gran ic przez Bolesła­
wa Chrobrego. M alarze nie mając 
na naszym teren ie nic na czym by 
m „g ii s ię wzorować, je że li chodzi 
o zagadnienia zw iązane z pracą 
freskową na św ieżym  tynku, do 
wszystkiego musieli dojść w łas­
nymi studiami i doświadczeniem.

Obecnie ci sami artyści wyko­
nują plagon w  dużej sali pol­
skie! w  Gdańsku.

(bag
M atka boska Różańcowa

Sment) Jar, Zamoyski

niż wystawa demoraliO d z ie j  
Zu!acej

Malarz opierając swoj byt na 
Ustawowej sprzedaży obrazów, 

^  2lc kupują snobi, mecenasi i 
^wielki procent „norm alnej" 
baczności musi m ieć to poczu- 

j ’ że jego praca jes t luksusem 
, Przyjemnością dla samej przy- 
c ^bości. D latego m niejszy ak- 

t kładąc na trwałość i w w ie-
"'ypadkach s ili się na orygi- 

b- o ś ć  Po prostu dlatego, aby 
2 Pośród innych zauważony.

*tai^ateg0’ nie w idzi w  życiu u- 
tę °nego dla siebie m iejsca i dla- 
Sj8° silą rzeczy musi ograniczać 

Ao kontemplacji kilkudziesię- 
p centymetrów kwadratowych 
bl -a  lub papieru, guzie daje 

°tliw e, a może czasem i głę- 
le zestaw ienie kplorów i form  

^Metrycznych 

oą ai%  maja to do siebie, że po
tiv!,nieciu zagadnień technicz- 
■ 'Ch
W t'1 ba plan dalszy, bardzo szyb- 

la. która była kwestią pod-
binV ą  kolor i cala barwna kom j w ,a się

ca,k ową, ju ż po krótkim czasie 
j]ą °Wicie przestaje być aktual­

no
dla artystów  musiało

SL; dią j nje dziwnego, 
qi w

być 
że dzi­

eją '* epoce harmoniczności źy- 

viek

niu odgrywać swoją ro lę  spo­
łeczną i jednocześnie przyczynia 
się do pogłębiania sztuki. W  tych 
warunkach m alarstwo nie jest 
tylko prywatną przygodą, a staje 
się niesłychanie ważnym  czynni­
kiem społecznym, prywatną przy­
godą, a staje się niesłychanie 
ważnym czynnikiem społecznym, 
który dociera dosłownie do 
wszystkich.

Plastyka, jako w yraz epoki, ma 
bodaj najw iększe znaczenie spo­
śród dokumentów. Naprzykład 
król Stanisław  August jest dziś 
znacznie populai-niejszy, n iż Ba­
tory, W ładysław  IV , czy Zygm unt 
I I I ,  bo po prostu na każdym kro­
ku natykamy sie na te rzeczy, 
które po soljie zostawił, w łaśnie 
w  dziedzinie plastyki.

O czyw iście zw iązanie sztuk pla­
stycznych z życiem  wymaga 
gruntownej re ferm y i szkolnic­
twa artystycznego i dużej zmiany 
warunków. I  je że li obecnie zja- 

jako hasło pow,ązanie 
! sztuki z życiem przez zespolenie 
j je j z architekturą, to niewąt.pli- 
j w ie z czasem okaże się koniecz- 
I nością to, co ju ż zrobiono na in- 
j nym terenie, aby w  kosztorysie 
j budynków pewien procent przy- 
i musowo przeznaczyć ustawą na 
danie budynku-wi jakiegoś wyra-k ig j^^ecznego , Brdzie każdy czlo-

Û l o . „ hierarChii nar0d0Wej ,ma | zu plastycznego. Przez to skorzy-
W L,°.n!l pozycję i ustalone obo-

H i i art5-Śd ZaCZ?li SZUkaĆ ° d‘ 1 sztuka.' która nabierze 
ity ** na pytanie, jaka r o la 1 w - *

Udziale przypada.

^atn<|yski m ów i: 
1 3ię obecnie

sta i t zw'. szary człowiek i sama
rumień 

j co w.

Ustaw'owre określenie procentu 
na plastykę, to jest jedna droga, 
a inna, czysto wewnętrzna tozgj, '*v  uuecme u -nas cały 

c?Jrj e rzeczy, które będą świad- zmiana naszej psychiki i ostatecz­
no^- °  nasze.i epoce i o naszych ! ne pogrzebanie aspołecznego ha- 
k z ęj ^ ° Soiach. .Artysta nie moż: sla ..Sztuka dla sztuki".
8żę2aSl "bok tego obojętnie, zw ła-j Jesteśmy w tym okresie kiedy 
by ^ Ze on właśnie jest powoła- nie tylko w Polsce, ale na całym 
^’Szyg,, . tego, aby nadać tym świecie, z małymi wyjątkam i, do- 

Jm budującym się gma- m inuje malarstwo/ którego ha-


